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Za hańbę maiki i siostry

ztniiił sil
Tajem nica Śmierci lorda Kitchenera w yjaśniona

Policja amerykańska a reszto 
wate pewnego osobnika, które­
go prawdziwe nazwisko bjzmi 
'Joubert '  Duguespa. pjęhodzą' 
cego z T.r*nssi'aai« Śledztwo 
w  sprawie aresztowanego do* 
pioródslto do nlwwyW* sensa 
es; jnyeJi wynfictfw.

W r. 1016 Tiymziył z ^n- 
glji do Rosji minister wojny 

, lord Kitęhener na pokładzie krą* 
'źownika „H«mp!sklre“. Dnia 
S-go  Cac/wca krążownik zatopi 
t y  pnawodne łodzie i lord Kitche 
ner zginął

Okazuje się, źe lordowi 
Kitchener towarzyszył oficer 
rosyjski, a byl nim przebrany 
za oficera, szpieg niemiecki, któ 
ry dawał sygnały. Niemcom, ęo 
umożliwiło zatopienie krążowni 
łka- Szpiegiem tym bs?ł właśnie 
Bicsztowany Juubort-
; Joubert zeznał, że w czasie 
wojny boerskfej żołnierze angiei 
scy zgwałcili jegfo markę i sio­
stro- P ^ r m ią g i windy zem- 

-Tte Anglikom i ówczesnemu na 
czelnemu wodzowi wojsk angiei 
skich, lordowi Kitchenerowi- 
Podczas wojny świaiowej Jom 
bert został szpiegiem niemiec­
kim. Kiedy Niwtncy schwy tali 
Oficera rosyjskiego, wyznaczo­
nego do towarzystwa lordowi, 
woubert otrzymał jego papiery i 
Znalazł się obok człowieka, któ 
remu zaprzysiągł zemstę.

E m ir  Hedtfecu p r z y b y ł  
*  w lz y t q  d o P . p r e z y d e n ta

Woooraj yiBTjach*'.
n o  W arraa iw y  fcsiąio He<łfca»U 
Em ir Faiso.1- H^dżaso
przybywą z w izytą pficmlną, do 
P ^ zy d o a .*  Rzorrypospolitej P ol­
ski. P i/o d  d^.mur u ty  Pre/yd&nt 
hfośeiofei 5 i ł .  .{ do króla Hodża- 
ku oficjalną misję z hr. Raczyń- 
f-kim na czele. Przyjazd księcia 
jest rewizytą dyplomatyczną 
przedstawiciela, króla-

P rz c b v w a ją c y  k s iążę  jest sy- 
mem n a n a  w ie lk iego  p ań s tw a  a* 
rab sk ie g o ,  k tó re  posiada  obszar  
w iększy  od  o b szaru  pańs tw a poi 
ririegw. L u d n o ść  k ró le s tw a  Hedża 
s u  w ynool 6 n i l  jonów. S ą  to  n a j ­
b a rd z ie j  (łąiilńo azczepy arabsk ie ,  
n a leż ąc e  do n a j t k r e j n W s z y o h  w y 
zna w có w  nnmilina^^zmu-

Pobyt księcia w sc h o d n io  pań 
Btrwa po taera  w  W a w r o *  i e  4 dni 
i  g u m  o r d a a n r  * szereciem 
urocryertodci-

P r z y  Joube rc ie-  p o l ic ja  z n a ła  
z ł a  p a m ię tn ik  o r a z  m a p ę ,  n a  k tó  
re j  b y ło  o z n a c z o n e  m ie js c e  z a ­
to n ię c ia  „ H a m p s h i r e “ n a p i s e m :  
, ,T u  z a p i łe m  lo rd a  K ifc h e n e r a “ . 
Po w y b u c h u  J o u b e f t a  z  m o r z a

w y ło w i ła  łó d ź  n ie m ie ck a .
J a u b e r t  o s k a r ż a n y  je s t  t e ż  

p r z e z  A n g l ik ó w  ja k o  s p r a w c a  
w y b u c h u  n a  p a r o w c u  „ J e n n y  
s o p “ w  r o k u  1914, w  c z a s ie  k tó  
r e g o  z g in ę ło  3 m a r y n a r z y .

Rozpustnik I brutal
T a k i m  J e s t  m a ra e rc a  p r e z y d e n ta  F ra n c ji

PARYŻ (PAT). —  W c z o r a j  
p o w ró c i ł  z P t  ag i  k o m i s a r z  H en  
net ,  k t ó t y  p r o w a d z i ł  t a m  śc is łe  
d e d ,o d z ie n ie  w  s p r a w ie  G o r g u ło  
w ą ,  S p r a v ro z d a n ie  k o m l s a r z a  
Henneta pozwą, a o d t w o r z y ć  
moralne oblicze m o r d e r c y  p r e ­
z y d e n t a  Francuskiego. S p r a ­
wozdanie przedstawia G o rg u ło

Dzieli niesztzęśf w kopalniach
W kilku kopalniach zginęło 12 górników

W c z o r a j s z y  d z ie ń  b y ł  p r a w - i t a n g c  b lo k  r u d y  ż e la z n e j  za b i ł
d z i w y m  d n ie m  n ie s z c z ę ś ć  w  sz e  
ro g u  k o p a lń  e u r o p e j s k ic h :  w
A n g i j i  w  k o p a ln i  o ło w iu  w  Lo* 
u lg r a v e  n a s ta p l ł  w y b u c h ,  w  c z a  
Sie k tó r e g o  z o s ta łu  z a b i ty c h  8 
ludz i,  a  w ś r ó d  n ich  d y r e k t o r  ko  
parni.

W  L o t a r y n g i i  w  k o p a ln i  Ot*

g ó r n ik a ,  P o la k a ,  W o j c i e c h a  
D a w c a ;  w  k o p a ln i  Ą lg r a n g e  u* 
legli c i ę ż k ie m u  p o r a n i e n iu  p o  
l a c y  - g ó r n i c y :  J ó z e f  P i r o g
( la l  29) , Jó z e J  K w a p ie ń  ( la t  25) 
i J ó z e f  Biel ( la t  25) '. w  KoenigC" 
r n a c h e r  w sK u tek  o o e r w a n ia  się  
w in d y  sp a d l i  z T^ysokości 50

m e t r ó w  i pon ie ś l i  ś m ie r ć ;  F r a n  
ęirjzek P a s z c z e k  i W i n c e n t y  W  a  
r z e w s k i ,  o jc ie c  c z w o i g a  d z ie ­
ci.

W  k o p a ln i  W u j e k  p o d  K a to  
w ic a m i  z w a ł y  w ę g l a  p r z y s y p a ł y  
g ó r n ik a  L u d w ik ę  S t a lm a h a .  
S t a lm a b  p o n ió s ł  ś m ie r ć ,  o s ie r a -  
c a j ą c  żonę i d w o je  d z iec i .

Kainowa zbrodnia
przed  sq d em  d o raźn y m  w Łodzi

ŁÓ D Ź  (Te le f .  o a  w ł.  k o resp .) .  
—  P rz e d  są d e m  d o raź n y m  w Ło­
dzi s ta n ą ł  w cz o ra j  20 - le tn i  S tani 
s ław ,  Z a la sz a ,  o sk a rż o n y  o z a ­
m o rd o w a n ie  w  lesie  p o d  Ł odzią  
s w e g o  o r a ta  A dątna .  Z a m o rd o w a  
ny  nos ił  n a z w isk o  pan ieńsk ie  
m atk i  —  T y to n ia k ,  pon iew aż  uro

dził się p rzed  ś lubem  rodziców  
zab ó jcy  i zap itego .

Zala.sz p rzy z n a ł  sie  do  z b ro d ­
n iczego  czynu, k tó reg o  d o kona ł  
z a  n a m o w ą  sw e g o  kuzyna ,  m ają-  
cego  sp ó r  z T y ton iak ie in ,  M o r­
de rc a  za d a ł  sw em u  b ra tu  k ilka 
uderzeń  s iek ie rą  w  g łow ę, a t a k u ­

ją c  z zasadzki 
Po d łuższe j n a ra d z ie  sąd  w y ­

da ł w ^ ro k ,  sk a z u ją c y  Z a la sz ę  n a  
k a rę  śm ierci p rze ?  pow ieszen ie .

O ile P .  P re z y d e n t  nie sk o rz y ­
s ta  z p r a w a  łaski,  dziś  nad  ranem  
Z a la sz a  zos tan ie  s t r a c o n y  n? 
dziedz ińcu  w ięz iennym .

Polowanie na ludzi na ulicach Warszawy
D w a  m o r d e r s tw a  n a  tle  w a l k  m ię d z y  b a n d a m i t e r e r y s t d w

O d  d łuższego  czasu  n a  te ren ie  
M o k o to w a  g ra su ją  dw ie  b a n d y  
te ro ry s tó w ,  g ra b ią c e  b e z b ro n ­
nych  m ie sz k a ń c ó w  tych  dzieln ic 
a  je d n o cz eśn ie  p ro w a d z ą c e  krw a 
we boje między sobą .

W  okres ie  l ik w id o w a n ia  band  
te ro ry s ty c zn y c h  w  W a rs z a w ie  
po lic ja  a re sz to w a ła  i b an d y tó w  
m o k o tow sk ich .  W k ró tc e  je d n ak  
część  zw o ln iono  za kauc ją  
część o d d a n o  pod  n adzó r  policji 
część zdo ła ła  w ykręc ić  się od wi 
ny.

I znow u  Mokotów- s ta ł  się te ­
renem  dzikich i k rw a w y c h  za jść  
n iego rszych ,  niż w alk i  band  prze 
m y tn iczych  w  Am eryce.

W c z o r a j  ok. godz .  1 O-ej w iecz 
n a  p rz e c h o d z ą c e g o  ul.  Sko lim ow

100 osób padło ofiarą
k a t a s t r o fy  k o le jo w e j w  M a n d łu r ji

CHARBIN P A T ) .  —  N a w sc h o  
dn im  odcinku  kolei w sc h u d n io -  
ch ińsk ic j ,  w p o b liż u  Y ap lo n y a  
w y d a r z y ła  się  k a ta s t ro fa  ko le jo ­
w a ,  w  k tórej  z g ó rą  100 o só b  o d ­

niosło  rany .  P o w o d e m  k a ta s t ro fy  
było , ja k  się  zda je ,  zderzen ie  po 
ciągu  to w a r o w e g o  z pociąg iem  o* 
so b o w y m , w  k tórym  jecha ło  w ie-  
lu uchodźców^.

IK] iii «
PARYŻ, (PAT). — Na tran­

sportowcu japońskim „Bombaj 
Vlaru“, wiozącym na pokładzie 

Swym amunicję, wybuchł wczo 
n i  pożar. Huk eksplozji sły­

c h a ć  by ło  w  c a ł y m  S z a n g h a ju .  
T r a n s p o r t o w i e c  „ B o m b a j  M a ­
ni “  w  p o w r o t n e j  drodze do J a  
ponji zabrać miał na swój po­
kład oddziały 9*tej dywizji-

sk ą  E d w a r d a  K w ia tk o w sk ieg o  
(zam . B e lg i jska  14) ,  p rzy w ó d cę  
jednej z b an d  te rorystów ' p rz y ­
czaiło  się kilku o so b n ik ó w  z ken 
Kurencyjnej szajk i .  W  c h w i l i  
g d y  K w ia tkow sk i  zbliżył się  do  
jednej  z p rzeczn ic  z za  do m u  w y  
skoczyli n ap a s tn icy  i oddali  do 
p rz e c h o d z ą c e g o  sz e re g  s t rza łów  
re w o lw e ro w y c h  wr g łow ę, tw a rz  
i serce.

U g o d z o n y ' 1 k i lkunastu  celnemi 
s trza łam i K\Viatkowski p ad ł  t ru ­
pem , b ro cz ąc  k rw ią  chodn ik  u-  
liczny.

N a  m ie jsce  p rzy b y ła  po lic ja  
P o g o to w ie  o raz  —  to w a rz y sz ę  zą 
m o rd o w a n e g o .  W id z ą c  sw eg o  
przywró dcę  n ieży w eg o  u p la n o w a  
Ii n a ty c h m ia s to w ą  zem stę .

I o to  w  g o dz inę  późn ie j ,  około  
11-ej w iecz. ,  p rzy  zb iegu  ul. M a -  
da l iń sk iego  i K w ia to w e j ,  d o k o n a  
no k r a w a w e g o  n a p a d u  n a  A d am a  
B o ro w sk ie g o  (zam . K w ia tow a  
3 6 ) ,  cz łonka  b a n d y ,  k tó ra  u -  
śm ierc iła  K w ia tk o w sk ieg o .  I tu 
w  ruch po sz ty  rew o lw ery .  D w a 
s trza ły  w  plecy, je d en  w  głowię i 
P o g o to w ie  p rzew ioz ło  B o ro w ­
sk iego  w  s tan ie  beznadz ie jnym  
do szp ita la .  N a p a s tn ic y  zbiegli 
zanim polic ja  z jaw iła  się  na  miej 
scu  zbrodni.

W  c iągu  w ieczo ru  w c z o ra js z e ­
go  i n o c y  d o k o n a n o  licznych a-* 
r e s z ro w a r  w ś r ó d  p rz y p u sz c z a l ­
n y ch  s p r a w c ó w  je d n e g o  i drtigie 
go m o rd e r s tw a .

N a z w is k a  a re sz to w a n y c h  do  
czasu  uk o ń cz en ia  w s tę p n e g o
ś le d z tw a  m u sz ą  być  t rzy m an e  w 
ta jem n icy .

W a r s z a w a  je d n a k  oczekuje,  źe 
p o l ic ja  ene rg iczn ie j  zab ie rze  się 
do  tęp ien ia  b a n d  te ro ry s ty c z ­
nych , u p ra w ia ją c y c h  form alne 
po lo w an ie  n a  ludzi w śró d  ulic 
stolicy.

w a  j a k o  p i ja k a ,  cziduieka bru­
t a ln e g o ,  b i j ą c e g o  s w e  żony. J e  
żeli G o rg u ł o w  o że n i ł  s ię  —  z d a  
n ie m  k o m i s a r z a  H e n n e ta  —  
t r z y k r o t n i e  w  C z e c h o s ło w a c j i—  
to  u c z y n i ł  to  po to ,  a b y  p r z y ­
w ła s z c z y ć  sob ie  p ie n ią d z e  
ęw-ych żon .  W s z y s t k i e  trzy j e ­
g o  ż o n y ,  k tó r e  m ia ł  w  tym c z a  
sie, b y ły  p r z e z  Gorgułowa r  
p u s z c z a n e  z c h w ilą  roztrwonie­
nia  ich  p ie n ię d z y .  P o d o b n y  los 
SpotKał te ż  i j e d n ą  z  k o c h a n e k  
G o r g u ł o w a  w  P r a d z e ,  k iads1' w y  
c z e r p a ł y  s ię  je j  o s z c z ę d n o ś c i  
w  su m ie  20 t y s i ę c y  k o ro n .

P o z b a w i o n y  w s z e lk ic h  s k r u '  
pułów' G o r g u ło w  ż y j e  z p ien ię  
d z y ,  ja k ie  m u  d o s r a t c z a i a  ż o ­
n y  lub  k o c h a n k i ,  a ż  d c  chw il i ,  
k ie d y  po u z y s k a n iu  d y p lo m u  u 
n iw e r s y t e tu  p r a s k i e g o  m o ż e  za  
r a b ia ć  j a k o  le k a iz -

W r e s z c i e ,  z d a n ie m  k o m is a ­
r z a  H e n n e ta  n ic  n ie p o z w a la  
p r z y p u s z c z a ć ,  że  G o r g u ło w  n a le  
ż a ł  d o  ja k ie jk o lw ie k  p a r t j i  p o ­
l i ty c z n e j .  k t ó r a b y  m u  d o s t a r ­
c z a ł a  ś r o d k ó w  n a  u t r z y m a n ie -

S K R Ó T Y
Z  Kupang (Indje Holenderskie) doi.9 

srą, śe w yspa T ym or rostsła  
d io n a  p r je j  gwałtow ne trzęsienie z-iimi. 
S itjeg ó ló w  katastrofy  brak.

V r Leniiigr<,dłie aresztow ano pewnego 
osobnika, który  dokonał 19 podpaleń n» 
lednej ulicy (On. N iek-asow a) w przed*  
gu 4 miesięcy, iakc ak t zemsiy za  zam ­
knięcie cerkwi w te; dzielnicy.

S e r.: acj jn a  a f e a  
s z p ie g o w s k a  w e  r>rancjf

W  P a ry ż u  ro ze sz ła  s ię  w ieść  ę 
sensacy jne j  aferze szpiegow *kie j.  
a  m ianow ic ie  w y k ra d z e n ia  t a j ­
n y ch  d o k u m e n tó w  z f ra n cu sk ieg o  
M in i s ^ r s t w a  W o jn y  p rzez  a g e n ­
tów  sow ieckich ,  D o k u m en ty  ta  
do ty c zy ły  o b ro n y  n a ro d o w ej .

T e c z k a  z do k u m e n tam i zn a la z ­
ła się w  p o s ia d an iu  kom un is ty  
G an th ie r ,  k tó ry  w  czas ie  p o śc ig u  
porzucił  teczkę,  sam  za ś  um kną ł.

6 o s o b  p o r a z i ł  p i o r u n
w  p a r k u  w a r s z a w s k im

W  c z a s i t  k ró tk o trw a łe j ,  ale 
g w a łto w n e j  burzy ,  j a k a  w czo ra j  
p rz e sz łą  n a d  W a r s z a w ą  w iele  o- 
sób  c h ro n i ło  się p rz e d  u le w ą  w 
b ra m a c h ,  w o g r o d a c h  za ś  pod  
d rze w a .  Ochrona w  p o s ta c i  d rze -  
v'a stała s ię  tragiczną d lą  kilkor­
g a  dzieci,  b a w ią c y c h  s ię  w  p arku  
U jaz d o w sk im .  Oto pio run  p o r a ­
ził c z w o ro  dziec i:  H alinkę ( l a t  6 ) 
i ja n in k ę  ( i .  7) G a ia tó w n e  (Al. U~

ja z d o w sk ie  2 2 ) ,  H elenkę ( l a t  6 ) 
i M a r ja n a  ( la r  4 )  O s tro w sk ich  
w ra z  z ich s łużącą ,  18- le tn ią  Z o -  
fję K an te k  (P ię k n a  6 6 ) i 20 -Ie t-  
n ią  Ja n in ę  J a ro ta  (K o sz y k o w a  
7 1 ) .

W ezw ran e  n a ty c h m ia s t  P o g o to  
wie s tw ie rdz iło  s ta n  ciężki p o ­
rażonych  i odw iozło  ofiary  p ió ru  
na  do szp i ta la  Dz. Jezus.  S tan  Zc 
fji K an tek  —  bęznajdz ie jny .

S t r u m i e n i e  w o d y
r o a p r ę c z y ł y  p o c h ó d  s tu d e n tó w  w  W a r s z a w ie

W c ió rs j , o gódi. 1 3 0  w południe od­
byt s.ę dziedzińcu un.Mi-ersęt;cldm 
w ie t niiędr. ucZelndariy, zwołany przez 
młodzież jwftwiccueą. W iec  miał charak 
ter p ro ł- tta c y jry  priuciw  podwyżce cze 
srego. W obec t* g a  iż w łaJze uniwersy- 
tedlde n>e uftfiellly zezwoleń.a n a  w ttc, 
d c  amtfl. tt o»w*-r»yutfl werńn wpi>sr- 
c i i  tylko atuchiao*' teł «ew r  Poli­

cja otrzymń% instrukję. Dy me dopuścił 
cło żadnych dem onstracyjnych pocho­
dów.

Naprzeciwko U niw ersytetu ulokowano 
rezerwę policyjną. G dy po wiecu grupa 
złożono z 250 stu i.rn tów  usiłowała po­
chodem m asżerńw af na Pól.tećrtnikę, oa 
keja byd-an tsatl rozproszył* demtjnstr** 
tów.
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2-gl dzień procesu

pod Łowiczem
D tu g i  dzień p rocesu  o s t ra s z n ą  n a d z ó r  nad d ro g am i p a ń s tw o w e -

k a ta s t ro fę  s a m o c h o d o w ą  pod  
Łow iczem , toczy ł się od ran a  w  
m ieście, na przedm ieśc iu ,  które 
go  poniósł śm ierć ś. p. Roland.

O godc.  10 ran o  sędziow ie  do 
konali oględzin  m ie jsca  k a ta s t ro ­
fy. Ulica K o ra sk a  do lna  tw o rz y  
2ak rę t  tuż  p rz y  p lancie  kolejo 
w ym . Z n a jd u ją  się tam d w a  rzę ­
dy s łu p ó w  te lefonicznych i tele 
g raf icznych  k rzyżu jących  się.. Ja 
d ą c  z W a r s z a w y ,  m ożna  ulec złu 
rlzeniu na p o d s ta w ie  k ie runku słu 
p ó w  te lefon icznych , żc u lica 
idzie p ro s to .  N a tern w łaśn ie  p o ­
le g a  pu ła p k a ,  kończąca  się .głębo 
kim row em , po rośn ię tym  gęs tą  
t ra w ą .  W  rowie zna lazło  się k ry ­
tycznej nocy  au to  p. B odo . g rze ­
b ią c  pod  sw y m  ciężarem  R o lan ­
da.

Dla oceny  sąd  za rządz ił  p róbę  
sa m o c h o d o w ą .  Do p ry w a tn e g o  
a u ta  w s ia d ł  p r o k u ra to r  P e tru sze -  
w ic z  i kazał s ię  w ieść  z sz y b k o ­
śc ią  30 k i lom etrów , chcąc  przeko  
nać  się, jakie je s t  pole w idzen ia  
k ie row cy , ' p ro w a d z ą c e g o  au to  
M ia ło b y  to zupe łn ie  inny  efekt 
g d y b y  tę  p róbę  d o k o n a n o  w  no- 
c )r-

W  wizji s ą d o w e j  wzięli udzia ł 
o sk a rż en i  o p ró cz  p. B odo . k tóry  
sp ó źn i ł  się na m ie jsce  razem  zc 
sw v m  ob ro ń cą .

D a ls z y  c iąg  p rocesu  n d h y w a ł  
sie  w  szczup łe j  sali sądu  g ro d z ­
kiego.

P rz e s łu c h a n o  jeszcze  raz  inż 
W o jc ie c h o w s k ie g o  i inż S tan k ie ­
w icza ,  p o n ie w a ż  sąd  chc ia ł się 
d o w iedz ieć  o ich kom petenc ji .

P ie rw sz y  o św iadczy ł,  ?° ma

mi, a drugi sp ra w u je  p ieczę  nad 
d ro g am i " sam o rząd o w em u  Droga, 
mi miejskiem i ap ieku je  się  sam 
m a g is t ra t  Ł ow icza

W  przec iw ieńs tw ie  do tych w y 
jaśn ień  adw . Ja ro sz  p rzed łożył 
dokum en ty ,  z k tórych  w yn ika ,  że 
s ta ro s tw o ,  a n a w e t  w o je w ó d z tw o  
na drugi dzień po  w y p a d k u  w y d a  
ło m a g is t ra to w i  cały  sze reg  zarzą 
dzeń, za b ez p ie cza ją cy ch  przed 
p o n o w n ą  ka tas t ro fą .  B urm is trza  
Ł ow icza  z o b o w ią z a n o  pod  o so b i­
s tą  o d p o w ied z ia ln o śc ią  d o  w y ­
konania  tych rozkazów . A gdy 
m o ty w o w ał ,  że nic m a  na to  p ie ­
niędzy, w y a s y g n o w a n o  je z kasy  
p ań s tw o w e j .  P rzed tem  nikt się 
bezp ie cz eń s tw e m  ulicy nie za in ­
te resow ał.

P o w tó rn y  w n io se k  adw . G old -  
sz ta jna ,  o b ro ń cy  p. Bodo, o oglę 
dżiny m ie jsca  w y p a d k u  w nocy  
lub ch o ć b y  o zm roku, spe łz  na  ni 
czcm.

Po zam knięciu  p rze \vodu  s ą ­
d o w e g o  p rz e m a w ia ł  oskarżycie l.

W e d łu g  p ro k u ra to ra  P e tru sze -  
w icza,  w ine za w y p a d e k  po n o sz ą  
w szy scy  cztere j oskarżen i.  Były 
b u rm is trz  Batia ,  w icebu rm is trz  
D rzew iecki i ław n ik  C zerw ińsk i 
o raz  p r o w a d z ą c y  au to  ak to r  p 
Bodo. P rz ed s ta w ic ie le  m a g is t r a ­
tu w inni być  uk a ra n i  za n iedozór

n ad  ogó lną  g o s p o d a rk ą  o raz  za 
n ie s to so w an ie  się do  obow iązu ją*  
cych p rze p isó w ,  a  p. B odo  je s t  
w in ien  n ieog lędnośc i  w  p r o w a ­
dzeniu  au ta .

Rzecznik p o w ó d z tw a  cyw ilne­
go adw . Kroński,  w y s tę p u ją c y  w  
imieniu żony  po  n ieboszczyku  
d o m a g a ł  się zasądzen ia  300  zł. 
jako z w ro t  ko sz tó w  po g rze b u  ś. 
p. R o landa ,  a  sym bo l iczną  Złotów 
kę za c ierp ien ia  moralne.

P ie rw szy  z o b ro ń c ó w  p rz e m a ­
wiał adw . D om ańsk i w imieniu 
o sk a rż o n y ch  z m a g is tra tu .  W e ­
d łu g  o b ro ń c y  o d p o w ied z ia ln o ść  
za  w y p a d e k  ciąży  jedynie na p 
Bodo, bow iem  on pędził  za s z y b ­
ko.

Jeżeli au tom ob il i s ła  był n icopa 
now any ,  to  g d y b y  n a w e t  w s z y s t ­
kie p rze p isy  zos ta ły  zachow ane ,  
k a ta s t ro fa  i tak  m ia ła b y  m ie jsce

W  zakończen iu  p rosił  o un ie ­
w innienie p rzedstaw ic ie l i  m a g i­
stratu .

D rugi ob ro ń ca ,  adw . Jarosz  
w sk az y w a ł ,  że ulica K o ra sk a  Do! 
na  by ła  b u d o w a n a  przez cz terech  
fac h o w c ó w  inżynierów , a  o d p o ­
wiedzia lność  za w a d y  w  L e lo w ie  
sp a d a  na lekarza  in ternis tę ,  d o k ­
tora Batie.

Adw. G o ld sz ta jn  imieniem p 
B odo  d o m a g a ł  się w yroku  unie­
w innia jącego .

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA

W ARSZAW SKA
11.45 C o d z ie n n y  p r z e g lą d  1 ’ a>y 

p o ls k ie j .  1*2,10 P ł y t y  g r a m o f o n o ­
we. 13,85 A r j e  i d u e ty .  14.45 M u z y ­
k a  lekka- 15.25 S k r z y n k a  p o cz to ­
w a  15,50 M u z y k a  tanec zna-  16-20 
„O książce ,  k t ó r a  sp ać  n ie  d a je "  
— w ygi.  prof-  H e n r y k  P lń ru b ac l i  
1(5,40 U tw o r y  o r g a n o w e  L6.55 
L e k c j a  j ę z y k a  a n g ie l s k ie g o .  17.55 
M u z y k a  lekka- 18,50 R o z m a i to śc i -  
19,15 S k r z y n k a  poczt owa ro ln ic z a .  
19,50 W ia d o m o ś c i  sp o r to w e .  1:1,55 
P ł y t y  g r a m o fo n o w e -  1945 P r a s o ­
w y  d z ie n n ik  ra d jo w y -  20.00 F e l i e ­
to n  l i t e r a c k i  ..O B o le s ła w ie  P r u ­
sie" .  20.15 P io sen k i-  w wylr c h ó ­
r u  W a r s a -  21,15 K o n c e r t  p o ś w ię ­
c o n y  tw ó rcz o śc i  K a r o la  S z y m a ­
n o w s k ie g o .  22.45 O d c z y t  w ję z y k u  
a n g ie l s k n m -  25.00 M u z y k a  ta n e r /  
na-

S e n s a c y j n a
polskich uczonych

Polski K om ite t u czes tn ic tw a  
w Roku P o larnym  rozpoczą ł  przy  
g o to w a n ia  do ek spedyc j i  w  o k o ­
lice p o d b ie g u n o w e .  S zczegó ły  tej 
sensacy jne j  w y p ra w y ,  w ed ług  
in fonnacy j uzy sk an y ch  przez nas  
p rz e d s ta w ia ją  się n as tęp u jąco :

W  dniu 2S czerwca h. r. opuści Pclskc 
udając się do krajów podbiegunowych 
ekspedycja, złożona z  pięc u ucconyci) 
polskich, w skład której v . s p c c j a i i -  
■;ci w dziedzu ie meteorologii, fizyki i gę 
ologji. W  Kopenhadze zetknąć się mają 
członkowie ck,'py polskiej z wyprawami 
innych państw, udającemi się pod bie­
gun .

Zgodnie z porozumieniem. Polakom 
wyznaczone zostało .zbadanie jednej z 
najbardziej na północ wysuniętych ,vy- 
sep Bjórentand (W y sp a  Niedźwiedzia), 
ooiożonej w 79 stopnżu geograficznym. 
Podbiegunowa t a —wyspa jest zamiesz­
kała jedynie przez iredźwiedzie i foki 
polarne. Schroniskiem dla ekspedycji poi 
skiej będzie dcmek wznieś.ony przez A- 
mundsena iit> najbardz ej północnym cy­
plu tej wyspy podczas jegc, lotu do bie­
guna północnego. Na ląd nrktyczny prze 
wieziona będzie polska ekspedycja przez 
statek, specjalnie udzielony na ten cci

e k s p e d y c j a
biegun północny

przez rząd norweski, do którego należy 
W y sp a  Niedźwiedź'!.  E kspcdyqa  nasza 
zabaw,’ w okolicach podbiegunowych 
przez cały roić ■ wróci do kraju dopiero 
w  sierpniu r. 1933. Z  badań naukowych, 
które mają być dokonane przez ekspe- 
zyci?. szczególne znaczenie mają do­
świadczenia z  prądem Golfstromu, do­
pływ,imcego do wyspy. Prąd len decydu 
;e o klimacie i pogodz ę w Europie.

Badania prowadzone będą w n.crwy- 
-■ cnych warunkach, gdyż w okrosm 

pobytu ekspedycji przypadają 2 miesiące 
zuoFnej nocy.

Opracowaniem planu w ypraw y zajęła 
się specjalna komisia, złożona z najwy 
bitniejszych polskich uczonych. W  skład 
jej wchodzą między innym.' p-of. Dobro 
wolski, znany z  licznych w ypraw  polar­
nych, dyrektor PIM-a, Legeon. prof. Ka 
linowski. Komisja ta obradowała w o- 
statnich dniach dla ustalenia składu oso­
bowego ekipy Na obrady przybyli mię. 
d.-.y innymi- prof. Białobrzeski z Krako­
wa i prof. Sci ultz z Poznania. Należy 
zaznaczyć, że gotowość wyjazdu do kra­
jów arktycsnych zgłosiło przeszło 30-tu 
uczonych polskich, którzy stanęli do dy 
spożyci- kon-.Kii.

Poparcia  ekspedycji udzielić mają za ­
interesowane ministerstwa. Kasa mi, Mia 
newskiego oraz fundacja Rockfellera.

W e s c t y  K ą c i h

D W A  LISTY

List M aryśk i z W a rsza w y  
do przyjaciółki Kasi m Koziej 
W ólce .

„ K o c h a n a  K asiu !  Ju ż  d ru g i  
ty d z ie ń ,  j a k  je s te m  w s łu ż b ie  w 
W a r s z a w i e -  M a r k o tn o  * mi w 
ty c h  w ic lg ich  p o k o ja c h  i ludz ie  
n ie p rz y je m n e .  M a s y n y  ja k ie  m a  
jorn i a lbo  do  ty c h  m a s y  nów  
g a d a jo rn ,  a lbo  z n ó w  te m a s y n y  
do  nich.

J a k  na j a k ie m  d ja b e ls k ic m  
w ese lu .

Ni tu k a w a łe k  p lo ta ,  ż e b y  
na cen i  po w ies ić ,  ni s t o d e f e .  że 
by  się  g d z i e  podziać -

T a k  tu  te  ludz ie  ż y j o m  nie 
po  lu d z k u  p r z e z  k r o w y  i pi zez  
p r o s ia k a  i p r z e z  ż a d n e g o  b y d lę  
cia, ze  a z  w s ty d -

W i k t  m a r n y ,  żc  już  c a łk ie m  
od z ie n ie  w isi na  m n ie  k i e 1 t o r ­
ba. C h a r b a c i n y  d a d z o rn  c iep łe j 
z a m ia s t  m le k a ,  a p o łudn ie  to  tu 
b y w a  pod  w ie c z ó r ,  m ię sa  J a w a  
łecek  i k a r to f l i  ty le ,  c o  p ies  
n a p ła k a ł .  T a k i m i  w y s c h ła ,  jak  
ty k a .

A p an  i p a n ic e  co  do  sk u ły  
c l io d zo n b  c ię g ie m  sic ko lo  innie 
k rp co in  i o k r u tn ie  z a e y p n e  az  
m n ie  złości-

T a k  mi se  c k m  i ż e b y m  sie 
m a m y  n ie  b o ja ła ,  t o b y m  z  tej 
W a r s i a w y  p s e k ię te j  d u c l iem  na 
w ieś  uciek ła .

Marianna Socha>
# i# #

List panny Jadzi z  Koziej 
W ó lk i  do przyjació łk i  Zosi  U’ 
Warszcrwie.

K o c h a n a  Z os iu !  J u ż  d ru g i  t y ­
dz ień  je s t e m  na le tn isk u  w Ko 
ziej W ó lc e .  O k r o p n e  nudy-

Ani d a n c in g u ,  an i r a d ja .  ani 
te lefonu .. .

Już i ci się piorą
Jut ] Hindusi Sit piorą!
Biorę
p.-ryklad z Eurt^y.
Szopy
krwawe wyprawiają, i t  aż mflo!...
— Modliło się <0 bractwo do Gandhiego! 
D M ,  gdy jego 
nie stało —  
zawrzało
w  tej krainie słońca ł „miłości"... 
f.am it sobie kości, 
fłakł wypruwaią.
— Mahometan krają 
na sznycle i zrazy...
— Już i tam się piorą — mówiąc bez

obrazy'..„
S e r v  u s.

W e n e r y c z n e  ( s p e c j a l n i e  c h r o n i c z ­
n e )  n i e m o c  p ic .  A n a l i z y :  k r w i  I 
m o c z u  E L E K T R O Ł K O Z F M  Fi-

Lecznica NOWOCZESNA
N o w o g r o t l z A a  42 L ekarz* -  o<l 8 r  

lo 8 w. W U / Y T A  4 Z Ł O T E -

PL A C E  w pobliżu W arszaw y  tanio dłu- 
goterm/nowe spłaty, Nowy-Swiat 59 m. 
5. godziny 4 — 8.

1000 — 25.000 udzielamy pożyczek. 
Oddz:ał to w arzy s tw a  ..Pallas", W a r -  
szawa. W spólna 36 — 1.

KURSY samochodowe 1  usźyńskiego.
Mazowiecka 11

■
I ludz ie  j a c y ś  dz iw ni .  S o b ą  

sie w c a le  nie z a jm u ją ,  ty  i kr. cią- 
ide za ję c i  z iem ią  i t y d h t r . .

P r z y  ten t n ie p rz y z w o ic i .  S p o t  
k a f a m  ja k ie g o ś  p r z y s to j n e g o  
c h ło p a ,  k t ó r y  p a s ł  b y d ło .  L u c ia  
ła m  z n im p o g a d a ć  w ięc  m ó ­
w ię :

—  Ł a d n ą  m a  p an  k r o w ę  Du 
żo  t a  k r o w a  m le k a  d a j e ?

A on sie  ś m ie je :
—  W c a l e  m le k a  nie d a je .
—  D la c z e g o ?
—  B o  to  nic k ro w a ,  ty lk o  

byk .. .
T a k i  o r d y n u s !
J e  się  tu  s t r a s z n i e  dużo .  N a j  

w ięc e j  nab ia łu . .  C a ły  dz ień  m le ­
ko, a ż  t ę s k n i ę  za d o b rą  h e r b a ­
tą- Ż y ję  z dn ia  na dz ień ,  tak .  
że mi się  ju ż  ż a d n a  s u k n ia  nie 
d o p in a .  B o je  się , że zu p e łn ie  z a  
t r a c ę  linję.

K a w a le r ó w  an i na l e k a r s tw o .  
Ż e b y  c h o ć  K a z io  d o  m n ie  p r z y  
j e c h a ł .  B o  tu  s t r a s z n i e  k o m a r y  
k ą s a j ą .  A K a z io  c a ły  d z i e n b y  
m n ić  c a ło w a ł  i k o m a r y  n ie  m ia  
ł y b y  g d z ie  s i a d a ć .

W o g ó le  ą j r a s z n i e  tę sk n ię  z a  
W a r s z a w ą  i g d y b y m  s ię -n ie  b a  
fa m a m y ,  u c i e k ł a b y m  z ' t e j  p r z e  
k lę te j  K ozie j  W ó lk i .

T w o ja  Jac iz ia  F i d r y g a l s k a  “
P r z e p i s a ł  p r z e d  w r z u c e n ie m  

do  s k r z y n k i  p o c z to w e j .

Napoleon S a d ek■

Co każdy musi wiedzieć
ab y b yć  zd row ym  i szczęśliwym

IX.
POKARMY ROŚLINNE

Inne gatunki zboza
Inne  g a tu n k i  z b o ż a  t j ę c z m ie ń ,  

o w ie s ,  g r y k a  i t- d.)  s łu ż ą  p rz e  
w a ż n ie  do  p r z y r z ą d z a n i a  r ó ż ­
n y c h  kasz -  R ó w n ie ż  z p s z e n ic y  
p r z y r z ą d z a  się  k a s z ę .  W a r t o ś ć  
o d ż y w c z a  k a s z  je s t  b a r d z o  d u ­
ża.,

P r z y  g o to w a n iu  k a s z a  p ę c z ­
n ie je ,  m ię k n ie ,  r o z g o tu j e  s ię  i 
w y t w a r z a  się ta k  z w a n y  kleik. 
G r u b a  k a s z a  z d o d a tk ie m  t łu ­
s z c z u  o d z n a c z a  się sw o im  s in a  
k icm , k le ik i z a ś  o d d a w n a  są  u- 
ż y w a n e ,  jak ,)  p o k a r m  d la  c h o ­
r y c h ,  g d y ż  ł a tw o  p o d le g a ją  t r a  
w ien iu  i nie o b c i ą ż a ją  żo łąd k a -  
K leik i s łu ż ą  ró w n ie ż  do k a r  
m ia n ia  n ie m o w lą t-

R y ż .  P o l s k a  n ie  m a  o d p o w ie ­
d n ic h  w a r u n k ó w  d o  u p r a w y  r y ­
t u .  J e s t  o q  Ł o x Q * a a z Ł n y  * k r a

jó w  p o łu d n io w y c h  i w s c h o d ­
nich . T a m  z a ś  r y ż  s t a n o w i  p r a  
w ic  w y łą c z n e  p o ż y w ie n ie  s z e ­
ro k ie g o  ogółu-

P r z y  g o to w a n iu  z ia rn a ,  r y ż u  
ł a tw o  p ę c z n ie ją  i m z m ię k a ją .  
R y ż  ł a tw o  się  t r a w i  i nie o b ­
c ią ż a  ż o łą d k a ,  d la te g o  te ż  je s t  
c z ę s to  u ż y w a n y ,  j a k o  d o d a te k  
do r ó ż n y c h  p o t r a w .  Kleiku z ry  
żu u ż y w a  się c z ę s to  w  w y p a d ­
k ac h  p o d r a ż n ie n i a  jelit,  j a k o  po 
k a r m  o d ż y w c z y ,  le k k o  s t r a w ­
n y  i w s t r z y m u j ą c y  r o z w o ln ie ­
nie.

Ziem iopłody. Z z ie m io p ło d ó w  
z a s łu g u j ą  na  s p e c ja ln ą  u w a g ę  
z iem n iak i ,  cz y l i  k a r to f le .  O jcz y ­
z n ą  k a r to f l a  j e s t  A m e r y k a .  P i e r  
w o tn ie  lu d n o ść  nie c h c ia ła  icit 
u ż y w a ć .  Z b ie g ie m  c z a s u  j e d ­
n ak ,  k a r to f le ,  d z ięk i  sw e j  u ro ­
d z a jn o ś c i  i ta n io śc i  z a j ę ł y  d r u  
g ie  m ie js c e  po  c h leb ie  w  s z e r e

gu  p o k a r m ó w  w ie jsk ie j  lu d n o ­
ści.

W a r t o ś ć  o d ż y w c z a  z i e m n ia ­
k ó w  nie je s t  w ie lk a ,  z a w ie r a j ą  
o n e  b a r d z o  m a ło  c z ę ś c i  b ia łk o ­
w y c h ,  nie z a w ie r a j ą  p r a w ie  tłu 
s z c z u ,  n a t o m ia s t  g łó w n y  ich 
sk ła d n ik ,  to  w ę g lo w o d a n y .

G d y b y  c z ło w ie k  c h c ia ł  p o ­
k r y ć  s w e  c a łk o w i te  z a p o t r z e b o  
w a n ie  z i e m n ia k a m i ,  m u s ia łb y  
s n o ż y w a ć  d z ie n n ie  4 k ilo  k a r t o  
fli. T a k  d u ż a  o b ję to ś ć  p o k a r m u  
o b c i ą ż y ł a b y  z b y t  p r z e w ó d  po ­
k a r m o w y ,  k t ó r y  nie m ó g łb y  so  
bic d a ć  r a d y ,  g d y ż  r o z d y m a łb y  
g o  g a z  i p o w s ta ł a b y  n i e s t r a w ­
n o ść  i rozw o ln ien ie -  N a to m ia s t  
z ie m n ia k i  s t a n o w ią  w a ż n y  i po 
w s z e d u i  d o d a t e k  do  in n y c h  no- 
t r a w ,  s z c z e g ó ln y  c e n n y  w s k u ­
tek obfite j  z a w a r t o ś c i  ró ż n y c h  
soli. B r a k  j e d n a k  w  k a r to f l a c h  
soli k u c h e n n e j ,  k t ó r ą  m u s im y  
do  nich  d o d a w a ć  dla s m a k u .

W y m ie n i o n e  p r o d u k ty  roślin  
nc, nie w y c z e r p u j ą  c a łe g o  z a ­
sobu  p o ż y w ie n ia ,  k t ó r y m  o b d a  
r z a  c z ło w ie k a  k a r tn i c ie lk a  - zie 
mia- Nie b ę d z i e m y  się  d łu g o  

z a s t a n a w ia l i  n ad  re sz tą -  D o d a  
m y  ty lk o ,  że k o r z y s t a m y  w  od 
p o w ie d n ic h  p o r a c h  ro k u  z j a ­
r z y n  i o w o c ó w .

J a r z y n y  i o w o c e  p o s ia d a j ą  
b a r d z o  m a łą  w a r t o ś ć  o d ż y w c z ą  
o d z n a c z a j ą  s ię  z a ś ,  innem i w la  
suościaiTii, a m ia n o w ic ie  p o d n ie ­
c a ją  ła k n ie n ie  i w z a m ć tg a ją  c z y n  
P ośc i  g r u c z o łó w  t r a w ie n n y c h .  
P r ó c z  t e g o  ś w ie ż e  j a r z y n y  i o- 
w o ce  z a w ie r a j ą  je s z c z e  n iek tó  
re  s u b s t a n c j e ,  k tó r e  s a n ie  p r z e z  
s ię  nie są  p o ż y w n e ,  z u p e łn y  z a ś  
b r a k  ich w y w o łu j e  z a b u r z e n ia  
i c h o r o b y .  J a k o ,  p r z y k ła d ,  m o ­
g ą  p o s łu ż y ć  c h o r o b y ,  p o w s ta j ą  
ce  u ludzi,  k t ó r z y  s ą  z m u s z e n i  
d łu g o  o d ż y w i a ć  sic  k o n s e r w a ­
mi- Z n ik a ją  o ne  je d n a k ,  k ie d y  
do  j e d z e n ia  d o d a je  się  ś w ie ż e  
j a r z y n y  i o w o ce .

X

Z a p o z n a l i ś m y  się  w ięc  z  g ló  
w n e m i  p r o d u k ta m i  ro ś l in n e m i  I

ich w a r to ś c i ą  o d ż y w c z ą .  S t a n o ­
w ią  one  n ie w ą tp l iw ie  b a r d z o  
c e n n e  p o ż y w ie n ie ,  g łó w n ie ,  d z ię  
Ki d u ż e j  z a w a r to ś c i  w ę g lo w o d a  
n ó w .  Z a z n a c z y l i ś m y  też ,  że  wę 
g l p w o d a n y  p r z e r a b i a  o r g a n i z m  
n a  c u k r y ,  a c u k ie r  j e s t  ła tw o 
p a l n y m  m a t e r i a ł e m  i s ł u ż y  d o  
w y t w a r z a n i a  c ie p ła  i p r a c y  m e  
c h a n ic z n e j .  N a to m ia s t  w ię k ­
s z o ś ć  p r o d u k t ó w  ro ś l in n y c h ,  za  
w y j ą t k i e m  r o ś l in  z b o ż o w y c h  i 
s t r ą c z k ó w  { g ro c h ,  bób , s o c z e w i ­
c a )  z a w i e r a  m a ło  c z ęśc i  Jbinł* 
k o w y c h ,  t a k  n ie z b ę d n y c h  d la  
w y t w o r z e n i a  z a m ie n n y c h  c z ę ś ­
ci n a  m ie js c e  z u ż y t y c h  p r a c ą  
c z ę ś c i  n a r z ą d ó w -

Z a z n a c z y l i ś m y  ró w n ie ż ,  że 
b ia łk o  r o ś l in n e  je s t  o to c z o n e  Ju  
żą  w a r s t w ą  d r z e w n i k a  i d l a t e ­
g o  też  nie je s t  w  z u p e łn o ś c i  z u ­
ż y t e  p r z e z  o r g a n iz m .

YV n a s t ę p n y c h  r o z d z ia ła c h  
b ę d z ie  m o w a  o  p o k a r m a c h  zw ie  
r z ę c y e h .  O g ó ln ą  c e c h ą  ty c h  P-*
k a r m ó w  j e s t  d u ż a  z a w a r t o ś ć  
b ia łk a  i t łu s z c z u ,  a m a ła  w ę g lo '  
w o d a n ó w .  S t ą d  te ż  w y n ik a ,  że 
p o k a r m  r o ś l in n y  i z w ie r z ę c y  
n a w z a j e m  s ię  u z u p e łn ia ją .



Praw dziw e dzieje nieszczęśliwej Kobiety
Ł az a rsk i  w y ra źn ie  u s ły sza ł  d z w o n y  ' kośc ió łka  

w ie jsk iego .  P o z n a ł  ten dźw ięk .  T o  dźw ię k  żałobny...
A w ięc  podcz as ,  g d y  d o o k o ła  w sz y s tk o  było  w 

c z a ro w n y m  rozkw ic ie ,  s łonce świeciło , ca ła  p rzyroda  
o d ro d z o n a  rw a ła  się  do  życia, tu gd/.ieś .ktoś umarł.. .

O p a n o w a ł  go tę sk n y  smutek...
Z n ó w  p rzy p o m n ia ły  się Jurnemu s ło w a  Bułygi:  

. .U przedz i łby  o tern , o w e m “ ... M oże w łaśn ie  to miał 
n a  myśli.  Ale k tóżby  mu miał u m r z e ć ?  C zyżby  K rys ia .J 
A lbo  P o la  czy  T o la ?  K tó rc ź  ż  tych oczą t ,  te czarne  czy 
te błęk itne  z a m k n ę ły  s ię  na  Wieki.

D zw o n  umilkł. Je d n o cz eśn ie  Je rzy  w y rw a ł  się  z od 
rę tw ie n ia ,  t łu m a c z ą c  sob ie :

—  G łupi je s te m !  M ałoż  to ludzi tu  rrtieszka? D la 
c zego  a k u ra t  u n a s ?

O trz ą s n ą ł  się z tych m ro cz n y ch  p rze czu ć  i po sz ed ł  
dale j .  U jrza ł,*że  k toś  idzie nap rz ec iw k o .  M a ją c  orli 
w z ro k ,  po zn a ł  o a r a z u  J a n a  B e re ń sk ie g o .  Z dziw iło  go 
m e ty le  to , że ta m te n  go  nie d o s trze g a ł ,  ile że kroczył 
w o ln o ,  z o p u sz c z o n ą  g ło w ą ,  ja k b y  zm iaż d żo n y  jak im ś  
o k ru tn y m  c iężarem . M oże to  je m u  k to  u m a r ł?

Barcizo m usia ł być ten. zn ęk an y ,  bo  nie podnosił  
g ło w y  ani na chw ilę .  Szedł ja k  up iór ,  nie w id z ą c  nic 
d oo k o ła .  Już m ija ł Ł az a rsk ie g o ,  a  n a w e t  go  nie w idział.  
Ł az a rsk i  za w o ła ł :

—  P a n ie  Jan ie !  Nie p o zn a je  m n .e  p a n ?
Jan , ja k b y  w y rw a n y  z za m ro cz en ia ,  nag le  sp o jrza ł  

p rze d  s ieb ie  i u j r z a w sz y  Je rzeg o ,  p rze ra z i ł  s ię  okru tn ie ,  
k rzycząc :

” —  W szelk i '  duch P a n a  B o g a  chw ali. . .  P a n  inży­
n ie r? . . .  O. Jezu  m iłosierny!.. .

S p o g ląd a l i  na  s ieb ie  w m ilczeniu. O baj ja k b y  nie 
mieli s iły  rzec s łow a .. .

Ł az a rsk i  s ta ra ł  się o d p ę d z a ć  od  s ieb .e  w szy s tk ie  
sz a lo n e  o b a w y ,  n ieśm ia ło  us iłow a ł się  u śm iec h n ąć ,  w y ­
c ią g n ą ł  ręce ku Janow i ,  a je g o  b ła g a ln e  spo jrzen ie  z d a ­
w a ło  się  m ów ić :

—  Jes tem  p rzec ież  p o rz ą d n y m  cz łow iekiem  Z a ­
s łu g u je  na szczęśc ie .  Nie chc ia łbym  d o w iedz ieć  się cz e ­
go, cohy  mnie p rzyw al i ło ,  j a k  g ro b o w y m  kam ieniem...

C ichu tko ,  ak b y  p r a g n ą c  od trąc ić  od s iebie ten już 
w a lą c y  się ciężar,  sz ep n ą ł :

—  P an ie  Jan ie ,  p ro szę  mi pow iedz ieć ,  że Krysi nic 
s ię  nic sta ło ...  że me chora .. .  P ro sz ę  mi rzec, że moje 
dzieci c h o w a ją  się zd row o.. .  B łagam  p an a ,  niech mi

pan  pow ie ,  że d z w o n y  ża łobne ,  k tóre  s ły sza łem  przed  
chw ilą ,  nic biły dla n ikogo  z m oich.. .  P ro s z ę  mnie u s p o ­
koić, pan ie  Jasiu...  Bo lękam  się, t rw o żę  OKrutnie...

Jan  zaś  na to o d p a r ł  w  n ie sam o w item  unies ien iu :
—  Ach, pocóż  pan  w ró c i ł?  P oco ,  n a c o ?  N iech pan 

w ra c a  c z e m p r ę d z e j ! N iech pan  uc ieka  s tą d !  J a k  n a jd a ­
lej! Do Am eryki z p o w ro te m ,  a lbo  jeszcze  dalej na kran 
ce św ia ta ! . , ,  lin dalej,  tem lepiej!...  P ro sz ę  za p o m n ie ć  o 
w szys tk ich  tu te jszych! .. .  N iech pan  u d a  się d o k ą d k o l­
w iek  p an  zechce,  ale p ro szę  nie rob ić  ani kroku dalej 
w  k ie runku  p ań sk ieg o  dom u! P re cz  s tąd ,  p recz!  Jak  
n a jda le j!  P ro sz ę  sob ie  pow iedz ieć ,  że tu w sz y s tk o  dla 
p an a '  um arło  i że nic w ięcej tu  p a n a  nje w zyw a! . . .

P rz e ra ż o n y  do  n a jw y ż sz e g o  s to p n ia ,  Je rz y  p rz e r ­
w ał  p o to k  s łów  Ja n a  g o rąc zk o w en i  za p y ta n iem :

—  Ale co ?  Co się s ta ło ?  Dan-ie Jan ie ,  n iechże się 
pan  zmiłuje!...  C hoć je d n o  słowo...  —  i chw ycił  go  za  
ram iona .

D arem nie .  Jan  w y rw a ł  mu się g w a ł to w n ie  i p o ­
b ieg ł p rzed  siebie, j a k  szalony .

Ł azarsk i ,  zm iaż d żo n y  tem w szys tk iem , n a w e t  nie 
u s i łow a ł  go  dopędzić .. .

Ł am a ł  sob ie  g ło w ę :
—  C óż się m ogło  s ta ć ?  Jak ież  to  n ie szczęśc ie?  O 

i m usia ło  być  b a rd z o  w ielkie , na js tra sz l iw sz e ,  skoro  
Jan  aż  tak...

U s ia d ł  na kam ieniu  p rzy d ro żn y m , bo  ju ż  nie miał 
sił iść dalej.

O t a ’1 k rop lący  się na czole zim ny po t śm ier te ln e ­
go p rze rażen ia .

P oc iem n ia ło  mu w oczach . M igały  mu jak ieś  c z a r ­
ne p ła ty ,  w u szach  rozleg ły  się jak ieś  p rze jm u jące  
dzw ony.. .

P rz ez  jak iś  czas  t rw a ł  ta k  w  od rę tw ien iu ,  p o d o b -  
nem do om dlen ia .

P o tem  o d zy sk a ł  p rzy tom ność ,  ale lie mógł ruszyć 
się z m iejsca.

B rak ło  mu odw agi. . .
T a k  mija ły godziny.  Oto  już n aw e t  po w ra ca ły  

fury wieśn iacze  z targu. . .
Łazar ski  nic dba ł  o to. czy go kto dos t rze ga ,  czy 

pozna je .  Nie obchodz i ło  go już zdz iwienie  ludzi,  żc tak 
siedzi  tu na kamien iu ;  obo ję tne  mu nawe t  byty s łowa 
które od czasu dó  czasu d o la ty w ał y  do  j ego  uszu,  jak 
np. :

—  Ani chybi inżynier ŁazarskŁ ..
—  A tak...  możliwe...  B u łyga  pow iada ł ,  że go s p o ­

tkał, j a d ą c  na  ta rg .
J a k a ś  k o b iec inka  rzekła z po litowaniem

—  B ied n y  człowiek.. .  T a k ie  nieszczęście.. .  I cóż 
on w in ien ,  że ta k  się  n a  n iego zw a li ło?

T e g o  ju ż  by ło  nad to .. .
Ł az a rsk i  z e rw a ł  s ię  z kam ienia.  Z aw o ła ł :
—  Coż, u B o g a  O jca ,  s ta ło  się  w re szc ie ?  Jakież 

to takie  o k ro p n e  n ieszczęśc ie  mnie czeka...

Ale na d ,od ze  nie b yło  n ikogo. O dpow iedziało mu 
jeayn ie  grob ow e m ilczenie.

P o w ló k ł  się  dalej ,  ch w iejąc się  n a  nogach  i z a ta ­
czając ,  ja k  p ijany.. .

S łońce już  zachodziło ,  rz u c a ją c  sw e os ta tn ie  p u r ­
p u ro w e  p rom ienie  n a  pob lisk i  lasek...

A tam  za laskiem  już  M iłków.
W  M iłkowie zaś  w  tej sam ej w łaśn ie  chwili K ry­

styna k lęczała ,  m o d lą c  się, p rzed  ko łyską  m a le ń s tw a  
zm ar łeg o  p rze d  p aru  godzinam i.  M ałego  W ła d z ia  n a ­
p ad ły  o k ro p n e  dusznośc i .  Zanim  zdąży ła  go w y p r o w a ­
dzić n a  p o w ie t rze ,  udusił  s ię  w  s tra sz l iw y c h  m ę c z a i -  
niach. S łab y  o rg an iz m  dz iecka  nie p rze irz y m a ł z a t r u ­
cia, k tóre  n a  K rys tynę ,  ja k o  d o ro s łą  i jak b y  p rzy w y k łą  
mniej działa ło .  T rz y m a ła  się w ięc  jeszcze .  A dz iecko  
zm arło.

I to  w łaśn ie  w  dniu, g d y  sp o d z iew a ła  się pow ro tu  
męża.

K ażd a  godzina ,  b i ją c a  na zegarze ,  każde naw e t  u- 
derzen ie  w a h a d ła  p rz e jm o w a ło  ją  śm ier te lną  t rw ogą .

G d y  zaś  ud erz o n o  w  dzw on ,  pow iedz ia ła  sob ie :
—  Kio wie, m oże już  je s t  tu... M oże już  u s ły sza ł?
Z a p a d a ł  w ieczór.. .  S łońce zachodziło ...
K ry s ty n a  p o w ied z ia ła  sob ie :
—  Już dziś c h y b a  nie przyjedzie .. .  A przecież dziś 

w łaśn ie  pow in ien  był...  Ale tem lepiej..  Tem  l ^ i c j . . .  
N iechby  choć  ju tro ,  b y leby  nie dziś, o Jezu m i ł o w a n y  
b y le b y  nie dziś.. .  ,

U n ios ła  ręce ku n iebu i cała skupiła  się w b ła g a l ­
nej m odlitw ie .

D a lszy  c iąg  n astąp i.

U )  H f l l D U N f l G ł  N A M I P O S C I

Wstrząsająca opowieść o miłości i zbrodni
H ra b ia  Rucki lu b o w a ł  się  w idok iem  S zo p p en a ,  te ­

g o  ła k o m c z u c h a  n a  p ie n iąd z e  i z a p y ta ł :

—  Ale d o t r z y m a  p a n  p rzy n a jm n ie j  s w e g o  p rz y rz e ­
c z e n ia ?

—  P rz y s ię g a m  h rab iem u .
—  W ię c  że g n am  i... w sz y s tk ie g o  na j lepszego . . .  

p o w o d ze n ia ! . . .
—  S erdeczn ie  dz ięku ję  p an i  h rab iem u.. .  N a u  za ­

jem  ży czę  z d ro w ia  i szczęśc ia . . .  A g d y b y  k iedyko l­
w iek  h r a b ia  m nie  p o trze b o w ał-  . bo  um iem  być b a rd z o  
uży teczny . . .  o tc  m oja  w iz y tó w k a  z a d re se m  i te le ionem . 
S łu g a  u n iż o n y  p a n a  hrabiego...

L okaj R uckiego Ludw ik p od ał p a l to  Szoppenowd 
i z p o g a r d ą  sp o jr z a ł  na d a n ą  mu z ło tów kę,  m ó w ią c :

—  N ie jest p a n  tak i  Chojny d la  m nie ,  jak hrabia 
d la  pana .. .

—  Ach, t a k ?  W ię c  się  p o d s łu c h u je  pode  d r z w ia ­
m i?

—  C zasam i. . .  jeśli  m am  ocho tę .  Z re sz tą ,  pan ma 
tak i  p isk l iw y  g łos,  że m im ow oli się  słyszy. W ięc.. .  
L ilka  z w a r jo w a ła ?

—  A co to  w a s  u b c h o d z i?
—  Co m nie  obch o d z i ,  to  m oja  rzecz!
—  D o b ry  z w a s  gaga tek !. . .
— ' A z p a n a  też d o b re  ziółko!...

—  Ja k  śm iec ie  się  . p o r ó w n y w a ć ?  Ja  p rzcdc-  
w szy s tk iem  nie je s te m  loka jem . Nie m am  pan a .  Nie 
p o b ie ra m  pens ji .  Nie m ieszkam  p o d  d ac h em  te g o  cz ło­
w iek a ,  nie j a d a m . je g o  o b ia d ó w ,  nie. w v p a lam  je g o  p a ­

p ie ro só w  i, co na jw a żn ie jsz a ,  nie noszę liberji z jego  
herbem .. .

O brzuci ł  lo k a ja  p ó g a rd l iw e m  spo jrzen iem  i rzucił 
m u ze w s t r ę te m :

—  K analja !. . .  T fu j!  —  i sp luną ł  z ob rzydzen iem  
ce lu jąc  L udw ikow i w tw arz .

—  P luć  ty lko do sp lu w a cz k i  —  od rzek ł s lużbiścic  
lokaj,  z a m y k a ją c  d rzw i za chyłkiem  uc ieka jącym  S zop -  
p en e m , k tó ry  m ów ił,  m y ś ląc  o Ruckini:

—  P rzem iły ,  c z a ru ją c y  człowiek. A ż  p rzy k ro  b y ­
ło b y  ta k ieg o  sk rzyw dzić .

A w  d u sz y  ża łow ał ,  że nie z a ż ą d a ł  cona jm nie j  d w a  
raz y  tyle. M o ż eb y  w ró c ić  innym  ra z e m ?  O, me, co to. 
to  nic! D a ł  s łow o .  M usi gu  do trzym ać . . .

Rucki był zad o w o lo n y ,  że odczep ił  się tan im  k osz­
tem od  b ą d ź  co b ą d ź  n ieb ez p iec zn e g o  p ta sz k a .  Z a p y ­
ty w a ł  się  sam  sieb ie  ty lko ,  k iedy  to  s ię  n are szc ie  sk o ń ­
czy i kto  Jeszcze  będz ie  m óg ł go  ą z an taż o w a ć .

P o s ta n o w ił  ju tro  je szcze  ta k  za ła tw ić  w szy s tk ie  
sw o je  sp ra w y ,  a b y  m ógł w y je c h a ć  z a g ran ic ę  na  kilka 
lat z tem, ab y  mu p rz e sy ła n o  dochód  z je g o  dóbr.

Z a d z w o n i ł  n a  lokaja .  Z a p y ta ł :
—  L us ia  je s t?
—  Z d a je  się, że w yszła .  Z a raz  zo baczę  \  .. czy 

iaMiie h rab ia  wie o jej z a m ia ra c h ? .
—  Ja k ic h ?
—  W y c h o d z i  zam ąż. Nic nie m ó w iła ?
—  Nie.
—  A p o d o b n o  już  m a ją  n ied ługo  dać  n a  z a p o w ie ­

dzi.

—  1 za  ko g ó ż  w y c n o d z i?

—  N a rz e c z o n y  j e s t  o dz ies ięć  la t  m ło d szy  od niej. 
S łużący  p a n a  W ilew icza ,  k tó ry  g o  u ra to w a ł  w te d y  od  
te g o  w y p a d k u  na m oście .  D a w n y  o rd y n a n s  ks B rew -  
skiego.

—  Ach. ta k ?  Nie w iedz ia łem .. .
—  P o d o b n o  m iędzy  nimi w ie lka  miłość. S p o ty k a ­

ją  się codz ienn ie!  C z ase m  po  kilka raz y  naw et.
—  I k iedyż  d o k ła d n ie  ś lu b ?

—  Nie w iem , bo Lusia na m nie zaw sze  krzyw o p a ­
trzy ła ,  w ięc  mi s ię  me zw ierza. D o z o rc a  m ów i,  że za 
m iesiąc, bo na p rzyszłą  n iedzielę mają w y jś ć  pierw sze  
zap ow ied zi. A kucharka mówd, że naw et już  wyszły. 
B y ła  w  k oście le , słysza ła .

—  D obrze ,  już  dobrze .  Z obacz ,  czy  jes t i s p r o ­
w a d ź  do  mnie.

T o  w^cale nie b y ła  d o b ra  now ina .  Nic dla tego,  ab y  
go b o la ła  ta  „ z d r a d a " .  N ig d y  nie kochał LiisiJ P r. 
d la  n iego  n a jp ie rw  ro z ry w k ą  w ak a c y jn ą ,  a potem n a ­
rzędziem  zd o b y c ia  m a ją tku .  P łac ił  jej p i eszczo tami  za 
to, zaco  innym m usia ł  daw 'ać g ru b sz y  grosz. Nk-bez- 
• 'łbe-m istw o p o le g a ło  na  tem, że Lusia  znała wiele ta ­
jem nic . Może naw'ct je szcze  więcej,  n iżby można t y ­
to p r ze puszczać .

T e r a z  zaś  p rzech o d z i ła  jak b y  do  wTOgieyo oh izii 
W id z ia ł  w  tem now e d la  siebie n iebezp ieczeństw o .  T e i n '  
oardz ie j  p o s ta n o w ił  u p ew n ić  się  ćo do jej uczuć w o b e c  
niego.

Eiaiszy ciąg nastąpi
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K R O N I K A  K R A  K O W  A
Z aw iadam iam ,

że objąwszy biuro po notarjuszu 
śp. Drze Tadeuszu S t a n e a i  kim, 
przeniosłem je z dniem 21 maja 
1932 r. z ulicy Poselskiej L. 20 
na ulicą
S ła w k o w sk ą  L. 4 , II. p ię tr o  
K raków . — T e le fo n  105  35.
Dr. Ju lju sz  D unikow ski,

Notarjusz.

Ś r o d a : Urbana.

Przepowiednie astrologiczne.
W  zachodniej części kraju burza, 

k tó ia  pocayni w .elk ie szkody w rolni­
ctw ie. Anglja okryje się  żałobą z pow o­
du śm ierci jednego z m ężów stanu.

Godziny w ieczorow e mogą nam spro­
wadzić zawody sercow a i n iezadow ole­
nia. Unikać gniewu.

Zachara prosi o wypuszczenie go na wolność • • •

(K .A.D.) B. kasjer Krakow­
skiej spółki Tramwajowej, Za­
chara, który pod zarzutem zbrod­
ni oszustwa popełnionego w fa ­
bryce makaronu Bologna prze­
b y ta  w więzieniu śledczem  
wniósł zażalenie za przetrzymy­
wanie go w areszcie i prosił o 
wypuszczenie go na wolną stopą. 
Sąd zażalenie odrzucił i prośby 
nie uwzględnił. Śledztwo w tej 
sprawie toczy się w dalszym  
ciągu i merychło zostanie za­

kończone a to ze względu na 
wielki materjał dotyczący krę­
tactw Zachary. Same tylko księ­
gi handlowe dostarczone biegłym  
sądowym ważą około 80 kg. Po- 
zatem ogromna ilość załączni­
ków jaketo listów, kwitów, weksli 
i t. p. Akt oskarżenia w tej 
sprawie będzie prawdopodobnie 
gotow y dopiero w jesieni.

Natomiast śledztwo w drugiej 
sprawie Zachary o sprzeniewie­

rzenie blisko 118 tys. złotych  
na szkodę Krakowskiej Spółki 
Tramwajowej oraz na szkodę 
Funduszu Emerytalnego Pracow­
ników Tramwajowych został w 
tych dniach ukończone. Akt 
oskarżenia zarzuca Zacharze 
zbrodnię sprzeniewierzenia z par. 
183 u. k. Obrony przed trybu­
nałem zwyczajnym podjął się 
adw. dr Schoenw etter. Rozpra­
wa została wyznaczona na 23 
czerwca b. r.

S k ł a d  d r z e w a
stolarskiego i budowlanego

Henryk Kanarek
Kraków, Grzegórzecka 52. 

T e le fo n  Nr. 119-39 .

P iłk a  nożna

Teatr M iejsk i: „Baron cygański"  
T ectr  B a g a te la : Qui Pro Quo

Adria i „X . 27.“
A p o llo : „Zwycięzca  
S łoń ce: ,,'l'.-gedja  kochanków"
S w it : „N a Sybir"
S z tu k a : „Pod kuratelą"
U c iech a : „Razzia"
W a c d - . „Na dworza króla Artura" 
P rom ień: „H arold trzymaj się"

Radjo
G. 11.45 Transmiaja * W arszawy, 

L  ió  -55.50 Muzyka płyt gram ofonowych  
16 40 P iiśn i m ejowe z W ieży Maria­
ckiej 17.35 Transm isja muzyki lekkiej 
z 1 i .  iw y  19.00 Św ietlica  strzelecka  
20.15 Transm isja piosen-ic w wyk. 
Chóru Dana z W arszawy 21.15 Tran. 
koncertu z W arszawy 22.45 — 3.00 
Muzyka płyt gram ofonowych 23.00 
Transmisja muzyki tanecznej  ̂ W arsz.

D yżur n ocn y  a p te k  i 
S zczepań ska 1, K ościuszk i 18, D łu­

g a  66, M ikołajska 4, Dajwór 6, P lac  
Z gody 18.

Z n o w u  o f ia r a  W isły .
Wczoraj popołudniu wezwano 

pogotowie ratunkowe na brzeg 
W isły tuż obok plaży TUR-a, 
gdzie wydobyto zwłoki Bogu­
sława Zajączkowskiego, lat 24, 
absolwenta W SH., który kąpiąc 
się utonął. Zwłoki odesłano do 
Col. Medicum.

Rozprawa o napad na mieszkanie dra Włodka
Dnia 23 i 24 maja odbywała się 

rozprawa o głośny swego czasu 
w Krakowie napad bandycki na 
mieszkanie dra W łodka. Na ła­
wie oskażonych zasied li: Fryde­
ryk Leniewicz, lat 25, murarz, 
Marjan Sasim,jlat 19, bez zajęcia, 
Antoni Guzik, lat 33, pomocnik 
fryzjerski i ^Bronisława Szymo- 
niakówna, lat 19, krawcowa.

W edług aktu oskarżenia dnia 
13 czerwca 1931 r. po godzinie 
9 rano, gdy dr. W łodek wyszedł 
ze swego mieszkania przy ulicy 
Piotra M ichałowskiego 1, zapu­

kał po chwili nieznany osobnik. 
Służąca Rozalja Piątkówna uchy­
liła drzwi, wówczas ten wtargnął 
do kuchni z okrzykiem  
„Ani słow a, bo strzelam !! 1“

Zaraz zanim wpadło jeszcze 
trzech osobników, którzy stero- 
ryzowali Piątkównę oraz synka, 
zabierając się równocześnie do 
plądrowania mieszkania, rozpru­
wając kasę ogniotrwałą zabiera­
jąc kwotę zł. 170 oraz biżuterję 
na kwotę za zł. 3.400.

Po przesłuchaniu świadków

tryounał udał się na naradę po- 
czem skazał Antoniego , Guzika 
na 5 lat, Marjana Sosinę na l l/j 
roku c. więzienia, wliczając im 
areszt śledczy. Leniewicza Fryd. 
trybunał w yłączył celem zbada­
nia stanu um ysłowego. Resztę 
zaś oskarżonych uwolnił cci wi­
ny i kary. Rozprawie przewodn. 
s. o. dr. Stuhr, wotowali dr. Doe- 
linger i dr. Buratowski, oskarżał 
prok. dr. Muller. Bronili adw. 
dr. Kwieciński, dr. Lehr i dr. 
Kruh.

Aresztowania za kradzież w szpitalu wojsk.
Policja aresztowała Rękalę 

Rozalję. lat 30, zamieszkałą na 
Nowej O lszy, za system atyczne 
kradzieże wiktuałęw na szkodę

okr. szpitala wojskowego Nr. 5 
w Krakowie.

Rękala zajęta była w tymże 
szpitalu w charakterze kucharki

Aresztowano również 2 osoby 
za współudział w powyższej kra­
dzieży.

Jasnowidz polski przepowiedział zaiordowaoie synka Łindtaerglia
Redaktor skrzynki pocztowej 

Polskiego Radja. dr Stępuwski, 
jest w posiadaniu niezwykłego 
listu.

W kilka dni po sensacyjnem  
porwaniu dziecka Lindbergha, 
do skrzynki pocztowej Polskie­
go Radja nadszedł list z pod 
Lublina.

Autor pisze, iż miał sen, i e  
dziecko Lindbergha, porwane 
przez kilku bandytów doznało 
ciężkiegc rozbicia głowy, skut­
kiem upadku i drabiny i zmarło.

Ciało jego zagrzebane jest 
pod kupą liści w lesie, oddalo­
nym o kilka kilometrów.

Dr. Stępowski, w powodzi li­

stów, jakie codziennie otrzymuje, 
nie zwrócił początkowo większej 
uwagi na list jasnowidza z pod 
Lublina- Dopiero teraz, czytając 
w dziennikach opis odnalezienia 
ciafa zamordowanego dziecka, 
opis co do joty zgadzający się z 
'uformacjami telepaty, przypom­
niał sobie ów list.

Obrabowano kobietę do koszuli w  śródmieściu

luli liejlowana na bezroMp
Na dowcipny sposób zdobył 

się jeden z dancingów paryskich 
który co wieczór wystawia ostat­
nią lożę, znajdującą się jeszcze w 
sprzedaży — na licytację publi­
czną, przeznacząjąc całkowity w 
ten sposób osiągnięty dochód na 
bezrobotnych danego okręgu. W  
ten sposób loża wart. 240 fran­
ków osiągnęła cenę 350.

Zanotujemy przy okazji, że 
w iele restauracyj paryskich wy- 
d-je tańsze obiady bezrobotnym  
którzy wylegitymują się swą 
kartą bezrobocia. Widzimy, że 
w.ele można zrobić małemi środ­
kami i indywidualnie, nie oglą­
dając się na komitety. Zawsze 
to przykłady godne naśladowa-

Ogród Fraacatti w Warszawie 
osławiony z rozmaitych zbrodni 
mętów stołecznych stał się te ­
renem nowego zbrodnicóego na­
padu.

Tym razem cfHrą napadu 
padła 24-letnia Helena Barzyń- 
ska, kobieta lekkich obyczajów.

Na zaproszenie trzech niezna­
nych mężczyzn udała się ona w 
ich towarzystwie do ogrodu Fras- 
cati. Tam nieznajomi w pewnym  
momencie przytknęli jej brzytwę

do gardła i pod gro oą zabicia 
ściągnęli z jej palców dwa pierś­
cionki, zabrali torebkę z pie- 
niądzmi, następnie ściągnęli z 
niej suknię, kapelusz i pantofle 
i na wpół obnażoną pozostawili 
w zaroślach.

Gdy tylko napastnicy się od­
dalili, Barzyńska wszczęła alarm. 
Znajdujący się w pobliżu poste­
runkowy pobiegł za napastnika­
mi i przy pomocy kilku innych

posterunkowych zatrzymał na­
pastników. Okazali się nimi Ka­
zimierz Derda, Stanisław Pa- 
jewski, w szyscy zamieszkali pi zv 
ul. Czerniakowskiej.

W ypadek ten tam więcej za­
sługuje na uwagę, że w ostat­
nim czasie obrabowanym zosta­
ło w tern miejscu już kilka ko­
biet lekkich obyczajów, a na po- 
dobnem tle dokonano niedawno 
morderstwa w stokach Cytadeli.

'ościowa usiłowała otruć synową

ma.
Kradzież.

Hendzel W ojciech i Roth Jó­
zef, zam. Miodowa 58, zgłosili, 
że dnia 23 bm. nieznany sprawca, 
dostawszy się do zamkniętego 
mieszkania, skradł garderobę 
i obuwie wart. 150 złotych.

W ielką sensację w Błoniach 
wywołało aresztowanie Barbary 
Mikulskiej w Grabowiecku pod 
zarzutem otrucia swojej syno­
wej H eleny.

Synowa choruje od dłuższego 
czasu i zabiegi lekarskie okaza-

wa oświadczyła synowej, że po­
stara się jej o lekarstwo. Napi- 
s ała do swojego brała Stefana 
Pietryki w Warszawie, który le- 
karsłwo przysłał, a po jego za- 
życią synowa straciła przytom  
nosći W ezwano lekarza, który po

ły się mało skuteczne. Teścio- przybyciu stwierdził silne za­

trucie. W toku dochodzeń oka­
zało się, że list, do którego były 
dołączone proszki, wysłany był 
przez teściową, co nasunęło po­
dejrzenie zamachu morderczego. 
Teściową i trujący proszek prze­
kazano władzom sądowym.

Samobójstwo urzędnika Banku Polskiego
W pociągu osobowym Zako­

pane — Kraków, wychodzącym  
stąd o godz. 8-mej rano w jed- 
dnym z przedziałów znaleziono 
dzisiaj między stacjan . Jordanów 
— Sucha zimne jaz zwłoki ja­

kiegoś mężczyzny, który odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewol­
weru. Stan zwłok wskazywał na 
to, źe denat musiał popełnić sa­
mobójstwo na przestrzeni Zako­
pane— N. Targ. Znalezione przy

zwłokach dokumenty stwierdziły 
że zmarłym jest Stanisław Gut- 
man, urzędnik Oddziału Banku 
Polskiego w Łodzi. Powód samo­
bójstw? nieznany.

Najbliższe m ecze ligow e
W e czwartek dn. 26 bm. od­

będą si t następujące mecze li­
g o w e : Warszawianina— Cracovia 
w Warszawie, sędzia p. Lange. 
Wisła —22 pp. w Krakowie, sę­
dzia Krukowski. Pogoń— Czarni 
we Lwowie, sędzia p. Schneider 
Ł. K. S .— Ruch w Łodzi, sędzia 
p. Marczewski.

A resztow anie złodzieja.
Aresztowano Łataka Czesława  

lat 26, robotnika, bez stałego  
miejsca zamieszkania, za kra­
dzież z włamaniem. — Łatak 
skradł z hali maszynowej ce ­
gielni Emilewicza dwa pasy skó­
rzane wartości 1.200 zł., o ciem  
we wczorajszym numerze wspo­
minaliśmy

Okradziony na cmentarzn.
Lckstein Dawid, zamieszkały 

Plac Serkowskiego 3, doniósł 
do policji, iż nieznany sprawca 
skradł mu na cmentarzu izrae- 
lickim portfel zawierający kwotę 
10 zł. i dwa weksle po 1.000 zł.

Niendałe osznstwo
Zatrzymano Bednarczyka Sta­

nisława, robotnika lat 33 zam. 
przy ul. D ługosza 13, za usiło- 
wane oszuatwo t j. ze sp n e d a V  
pierścionków metalowych z* 
złote.

Pożar w Dębnikach
W mieszkaniu Liebermana 

Leona, przy ul. W asilewskiego 
powstał pożar wskutek zapalenia 
się benzyny. Ogień został uga­
szony przed przybyciem straży 
pożarnej

Kradzież żelaza.
Zatrzymano W iechcia Ludwika 

lat 35, robotnika, zam. ul. Bara­
kowa 1 za kradzież żelaza na 
szkodę Zarządu Budowy Domów  
Akademickich.

Aresztowanie za osznstw o
Zatrzymano Richtera lat 51 zam. 

Koletek 6, za oszustwo n? szko­
dę Findera Lisiga właściciela  
fabryki octu.

Skazanie komendanta policji

Sąd O kręgow y w Sosnowcu  
rozpatrywał sprawę b. komen­
danta policji w Skaie, Stanisława 
Cichonia, oskarżonego o utru­
dnianie prowadzenia śledztwa 
w sprawie morderstwa rządcy 
majątku w powiecie Olkuskim. 
Sąd przesłuchał szereg świadków  
którzy stwierdzili że Cichoń 
utrudniał dochodzenia umyślnie 
i ujawniał zebrane szczegóły  
osobom podejrzanym o dokona­
nie zbrodni. Cichoń skazany 
został na 3 miesiące więzienia. 
Sąd dyscyplinarny P. P. rozpa­
trywał również tę sprawę i poz­
bawił go zajmowanego stanowiska 
i należnej emerytury.
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